
Prenum erata  w miejscu kwartal­
nie złtp. 12— miesięcznie złp. 4. 

Ner pojedynczy gr. 6.

O

247 Prenumerata na prowincji z oplata 
pocztową złp. 20 kwarta!nie.
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CDANSK <1. 4  września. ~  o d  ostatniego doniesienia, t a r -  zbożo 
t  j .  ’lGSt ’7  CZym,y >a k  H ć  zaczynał; powodem do tego są ode

i, » 7  ■ ^  (,*i ’ F r 'll*sli 1 * Anglji.
- -  s ie rp n i,, don iosła, o ustaleniu się pogody, i o nadziei ze

W a  ^ d y  pogoda potrzym a, jeszcze d o *  s z c z e c i e  beda Z  
bye  ukończoną. Z Franfcji donoszą b ukończeni,! żniw i 
ją. ze w ogolnosci i  zbioru wypadają pom yślnie, a tylko f  źle co 
podobno nie uczyni wicIklĄ różnicy, jeżeli jeszcze do tego zboze 
1 0  ne się , yc pokaże. Ż H oianĄ i piszą pod dniem 25 z. m. iż u .

| ichło w handlu zbożowym , i kupują  ty lko  »a konsum o. Stan rze-
► ezy jest ten , Ze tak  właściciele jak spekulanci ■ -5 ■ , • I .  tum  mci zos ta ją  w niepewności ,

ł  erws. niechcą przedawad, d ru d z y  boją się k u p o w a ł .  W  H a m b u r g

zboża * POSOiY' ZnnCZnie amnie^ y *  3's* m ch »

. 110 tutoi SzeSrÓ largu, kup iono zeszłego p ią tku  na'rachunek frair-
cUzluego kom ,ssbrjatużyw ności, circa' 200 łasztów  pszenicy, k tóra ża­
r n  będzie w ysłaną do północnych portów  llrancuzkich; odtąd  nie „a

' ?  . *n" C ZleCeni''i; Dnia dzisiejszego nie b y ło  dobrego
argu na tu te jszej giełdzie zbożowej, przedano ty lko  12^ łasztów  wy- 
Ovopstrokate'j 131 f„ , pszenicy, po 500 FI. f35f z łtp . za korzec wars-/ )

i 'Y1X " r . / yta I>,'USkie? °  11S' do 120 ł "- 2(1 k tó «  p łacono po 243f j>o _4o l 'h  fpo 17 do l i j  za korzec w arsz .j,
W  zbożu polskiem  przedano od d. 29 sierpniajdo 4 września U  }  

pszenicy 129 fn. po 530 FI. (po 37f złtp . za korzec p o lsk i.;
Przez T oruń od 27 Sierpnia do 2 września przeprowadzili p ło d y  

jiolskie, następujący sżyprowie: Maraczewski 13f ł. pszenicy P isał,
czyiiski .133 ditto , Ifanw urtz !,J ditto, 4«6 belek, 15 bali dębowych'
45 kopp-iór, Tenże 313 belek i 15 kop desek, ;Tenże 342 desek d e ’ 
bowych, Seegiser 3SŚ belek , Macheiiski 1045 belek, Dym ani 4 3 0 hap 
dębowych i 392 belek, Kowalewicz 29« ł .  pszen. 405  bali i 3 l 1 , ' 0 

^ c l i  klep-ek, W ierzbicki 11? t. pszenicy, Szubert 4« ditto. R ollsz^ek 
3 t ,  d itto , Sichsm ańnl69GbeJck, 4 8  kop obręczy, Hoi.,ham, 55Sbelek,
T ornerzw e.g lo54 belek i spir,- Goldstandt. 23 maszty, lO sidr i po s- t 
drzewa p k rą g ł., Czysocha SQ ce,  k. , . y f]n piaoi; s ^

WIADOMOŚCI KRAJOWE I ZAGRANICZNE.

, KRÓLESTWO POLSKIE
2 ie  °mml%Ja Cf ńtr dlna Kb»ida*yjna królestwa Pol- c n a f a ,  w a ż n o ś ć  i a k o  z d a  i   J
. -  V r , mfmasw?!tawi„b ,|o(vod.w „ a j w a .  W s u J z i l ,
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dok"publiczny,  w i e m  przekonaniu ,  że matki  i mist rzy­
nie,  dla których szczególniej  to dzieło poświęcone,  z 
chęcią je p rzyjmą i z upodobanie m odczytywać będą.
 1 Xicgarnia N) Gli iksberga przenicsona  została do

pałacu dawniej  Te p p e ra ,  t eraz  JP.  Grabowskiego,  przy 
ul icy Miodowej ,  Nr.  495.
—  Dwie rozp rawy  w n iemieckim języku wydane  przez 
Jakóba  f r y d e r y k a  Hoffmanna,  doktora m ede cyny i chi­
rurgii ,  p rofcssora przy tutejszym uniwersytec ie,  wyszły 
n ie dawno z druku:  p ie rwsza o teorji  ognia ,  kosztuje 
z łp .  2 ł , druga f izjologiczno-botaniczna o up ło dn ie n i u  
ro ś l i n ,  budowje nagjenią i rozwinięciu się o n e g o ż , 
kosztuje tyleż.  Nabyć można  u autora pod  Nr.  1258 
l i t e ra  C, na Nowym święcie.

Do redaktora gazety  polskiej.
Miłośnik  języka  ojczystego, poczytuję za powinność  

oświadczyć redaktorowi  gazety p o ls k ie j ,  szczere moje 
podziękowanie za umieszczone w Nrze 241 swego p i ­
s m a ,  zachodzące różnice między w y r a z a m i , k t ór yc h ,  
mniemając je  bydź jedno  - znącząeeini ,  używamy czę­
sto wbrew śc is łemu ich brzmieniu .  Jeżeli  kto,  to rc- 
dak torowie pism publicznych ,  mianowicie gaze t ,  obo­
wiązani  bydźby  powinni  p ielęgnować jeżyk kra jowy,  
i p rzes t rzegać:  jźby się do niego niewre iskały żadne  
b łę dy  gramatyczne  i nadużyc ia ,  do których czytelnicy 
nawykając ,  sprawują  je z czasem do wykorzenien ia ,  j e ­
żeli nicpodobnemi ,  to przyna jmniej  t rudnemi .

Najwięcej  język oddala  się od dawnych swoich p r a ­
wide ł ,  przez ślepe naś ladowanie  obcych i przez samo­
wolne  tworzenie  nowych wyrazów.  Nasz język z s ie ­
bie zamożny,  zaraz i ł  się dawniej  ł a e i ń s k i c m i , a t e ­
raz  franeuzkręini  wyrazami  i lokiem naturze  swojej 
p rzec iwnym.  Jężyk francuzki  lubo ma więcej w y r a ­
zów n a u k o w y c h ,  j es t  jednak-,  co do potoc znych ,  u- 
boższym od naszego. S łowo naprzykład :  Z a ire ,  po­
krywając niedos tatek języka , s łuży Francuzom do w y ­
kła da ni a  nieskończonej  l iczby rzeczy,  do wys łowienia 
k tórych  jeżyk polski ,  ma osobne do każdego p r z y k ł a ­
du  wyrazy.  Miino to, nic mówi się już  u nas więcej 
kar tować,  albo mieszać, ale robić karty; w krotce n a ­
stanie: robić izbo,  zamiast  uprzą tnąć .  Robić ł ó ż k o ,  
zamiast posłać.  Robić b r o d ę ,  zamiast  golić. Robić 
włosy ,  zamiast  czesać, lub trefić. Robić xiążkę,  za­
miast  pisać.  W  języku polskim słowo robić  jest  w y ­
razem p r o s t y m , i niejako rzemieślniczym, np.  robić 
suknię,  bóly,  pończochy; robić rzemiosło.  Robić wsty­
dzić się n ie lrzcba  , ktokolwiek zażywa- ch leba.  Do 
wielkich dworów ten szewc pabia. Pan  , na  którego 
poddani robią  etc. Dawni  pisarze polscy nie używali  
nigdy s łowa tego do rzeczy poważnych.  Można sio o 
tern przeświadczyć z s łownika  Lindego,  z samych da­
wnych xiąg polskich pracowicie zebranego.  Wyrazy ,  
których pisarze tych x:ąg używal i ;  mianowicie:  Czy­
nić,  działać,  dokazywać,  sprawować ,  wykonywać,  z rzą­
dzać i tyle innych, zastępuje teraz ogólnie słowo: ro­
bić, podobne do sukmany wieśniaka ,  który dla swego 
(niedostatku używa jej cip p ra c y ,  do odpoczynku,  p rze­
ciw. wia trom i niepogodzie, a razem jest dla niego 
powszednią  i odświętną.  W  tej właśnie  chwili ,  kie- 

■, dy niniejsze uwagi piszę, mając przed oczyma jedno 
e pi sm publicznych ,  czytam w odezwie j e n e r a ła  Mai­

son do wojska w Tulonie :  »To przedsięwzięcie ktć? 
re robi zaszczyt  dla F ranc j i , ) )  zamiast  k tóre  czyni 
zaszczyt Fr an c j i .

Oprócz tego,  n iewiem przez jaki  wzgląd niektórzy1 
z teraźn ie jszych  t łómaczówr, zamiast  k tóry , każdy  k ł a ­
dą: któren,  każden ,  co nie jest  po po lsku,  i d l a c z e ­
go zamiast  b ra ć  wyrazó w o jc zys ty ch , czerpać z ję­
zyków pobra tyńskich ,  tworzą  bez pot rzeby  nowe,  czę­
sto dz iwaczne,  a dawne  przerab ia ją ,  skracają,  w u* 
rojonej myśli  nadania  im podobieńs twa  do Francu-  
zkich. Co z tąd  pochodzi  zapewnie,  żc liznąwszy 
cokolwiek języka  francuzkiego,  wstydz imy się czytać 
s iążek  po lsk i ch ,  bez k tórych  nie nauczymy się nigdy 
własnego  języka.

Ńiewiein także dla czego za bytu dopiero xicztwa 
w arzaw sk ie g o , jakiś n iedokonany Polak  wprowadzi ł  
w używanie:  Dom przy u l i c y ,  zamias t na ul icy.  Dwą 
rzędy domów wystawione  na  przeciw sobie,  tworzą  u- 
lice: miejsce wice między d o m a m i ,  i to na  którein 
domy stoją,  nazywa sic ul icą.  To  turn pro par te.  Wła­
ściwiej więc jes t  mówić  na  ul icy,  j ak  przy ul icy ,  tak 
jak się mówi: na Rr akow sk iem przedmieśc iu ,  n a  Pod­
walu ctc.  Sposób bowiem wyrażania :  przy ulicy,  nie* 
wskazuje domu na  tej u l i c y ,  ale n a  p o czą tk u ,  lub 
końcu  ulicy przy ległej .

Od niejakiego czasu na miejsce dwóch obcych wy- 
rozów: csys lowąć  i u k o n t e n t o w a ć , wydobyto i n n e , 
dawniej  zan iechane  bardzo  językowi  pot rzebne : istnąć 
i zadowolić.  Ale na nieszczęście,  z j ednego zrobio­
no jakieś frequental ivum:  istnieje,  is tniał ,  istnieć; po­
mimo, że w przy toczonym s ł ow nik u  Lin de go ,  jest  tyl­
ko istnąć , i s tną ł  , i t am zaraz p r z y k ł a d : najwyższą
moc i  władzą  istnie w  narodzie.  Co do drugiego, gdy 
ten ma oznaczać zadosyć uczynien ie czyjej woli ,  nie 
pojmuję,  dla jak ie j  przyczyny wielu znakomi tych pi- 
sarzów', zamiast  zadowol ić ,  używa zadowoln ić ;  bez 
względu na  t o : że co innego jest  w o l a ,  a co innego 
wolność.  K. H .

RQSSJA. — Z  Petersburga dnia  14 sierpnia V. S, 
Najwyższy u k a z ,  dany kapitule orderów Rossyjskich, 
6 l ipca w obozie przy T ur ka rp cu l la rze .  » Postanowi­
wszy przydać do ,o rderu  S. Anny t rzeciej  klassy kokar­
dę z właśc iwej je m u  wstęgi dla kawale rów ,  nagradza­
nych tym orderem za czyny w o j e n n e ,  na wrz ór , j ak  
jest  us tanowione  podobną  odznaczenie w orderze S. Wło­
dzimierza czwartej  klassy, rozkazujemy kapi tule uczy­
nić rozrządzenie,  względem opat rzenia  wszystkich, ka­
walerów", o rderem tym u d a r o w a n y c h , w c i ą g u  panowa­
nia naszego, za odznaczenie  się w bi twach ,  równie i tych 
którzy na przyszłość bę dą  nagradzani  dyplomatami,  
których mianować ich kawalerami  or de ru  S. Anny-3 
klassy z kokardą.  Orderem tym bez kokardy mają bydź 
nag radzan i ,  po dawnemu,  urzędnicy,  odznaczający się 
gorl iwością w s łużbie  cyw ilnej i czynami  zasługi  w cza­
sie pokoju; s tarszeństwo zaś, jak tych, tak i tamtych) 
do u t rzymania us tanowionej dla 3 klassy tego orderu 
pensji liczyć jedn ak o w o .« — N. Pa n  mianować raczył  hra­
biankę Alexandre Paszkiewicz-Erywańską ,  córkę jenerała 
piechoty tegoż naz w iska, damą honorową N.N. Cdsarzo- 
wy cli, a pannę  Elżbietę Rut lzewicz ,  córkę jenera ła  pif? 
ehoty tegoż na zw is ka , ' frej l ina ‘N.N. Ccsarzowy.ch.
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wysp, odzyskały po tracone m liaH-i ?  " a P,erw sz-ł z tych 
kania w St. Domingo. Boyef in/ał d pn ' e zam *'csz-
ęhętnie ustąpi H ? sz p a n i  Cz S  wysbv L Z 8* ^ >  z« 
przez mą. Jak m ówią, rzad nasz m ia ł  o l  l  - ^ " " " '  n ie?dy 
u a torowi P o rto -R icco , | e ju ż  wie 0 io h ™  ^ / u b e r" 
ze zajmuje się obróceniem ich n a s T ,  Szezckol'ach, i 
scy tu m y ś lą ,  iż rozpoczęto z R t S  k '0 rf ? sc,' ^ szy- 
zyskanie posiadłości n a sz y c h , 'a le  T /  - 0 od* 
kiemi w arunkam i: dodaia i o d „ T  ? wic pod ja -
targu, który m u sia łby  obrażać h onor0 PokrJc ia  tego 
na zostanie do H a j / c ż ^ ć  " s L d r V  L w  ^  "-vsła - 
tcczną ilością wojska dla z a i ę c i a M o ' ^ ap S,.lluJ’ z (i«sla- 
micjsc niegdyś hiszpaiiskich. Słychać nat^‘H ' 810, 1 ,.,;nych 
cerów , tych co n iedaw no z S ^  T f ’. " 6 0 0 ^  
nęti do H aw any , i którzy nie n a l e ^  a . , ' 7' 1' vvŻpi'y- 
isu, przeznaczono w łaśn ie  na nffio s zadnego ko rpu­
sie uformować z obywateli 1, -i Cw T  Pu *ku mającego 
jo-Kicco ,„ „ s i d ,

|M»;vi.J żosam »ufuii'Sź s p r a j
iobiscie w dniu  I I  b iożacelo  • “ coczyscie i 0 - 
^ o rą g w ią  świętą i t  Z  ^  . Z

FR A N C JA . —  Z p r z v T Z  ~  „
ł a  ostatnie urządzenia  co d - f s T P * 01'3 F ran a j '  “ azwa- 
dow anicm  re lig ijnćm  i m d  ? * Prym arnych prześla-

,chyba z pomocą siły zbroin Z” 10111 a .’ ,ze adm inis trac ja  
rza wystąpi; dziennik i i i i n i i S j f & T M p  SłUg° ‘n -°- ta ' 
następujący artyku ł:  ..Prawni T ,  • ?a g e r ’ um iescił
prześladowań na uprzatnienie  a a |m m strac ja  pieużyjc 
radzą przyjaciołom pokoju. W sT T tłi J  ^ “ rozsądni 

> 1 w ykonane ;  bo jeźli , - e l i T  T  ,P°s ł o w i e n i a  
wame, więc dla tego Hine»o 1  8UJ‘‘ “  posiano- '
Wac i obowiązków swoich Ł  m0Że zan,edby*
rzan,y ta wszystkim sprawcom oporu ż f  . T  P° 'Vla' r  » oporu ,  ze tylko piavta

(G- H-)

W IA D O M O ŚC I N A U K O W E .

Az7/Ł«  o dziele  o T u rc ji  p r z e z  P  M i l
! naiuauAn. ^  P° Poh**

AYe wszystkich krajach ciek  
dzieła dające poznać stan państwa o fm  r  ijM,>,iczn°ść 
także, nic zbywa na ciekawości ale na,»
liny. zbyt mało. ’ a , ° tąkiclr ni a w

W . J W J I ,  w  Atijjjji i N iem czcth) k a id c



98.8
wionę  dzieło fi'

ni yin ty tułem zwabia  l icznych  czy 
kroć nawet  bez względu,  czy jest  dobre? lub złe; a lbo­
wiem inte ressówność  s.utićgo przedmiotu nagradza cza­
s e m  n i e d o k ł a d n o ś ć  W y n i k a j ą c ą  z p o śp i e ćU u  a u t o r ó w  
c h c ą c y c h  sio p r z y s ł u ż y ć '  p u b l i c z i r o śc i  l ak i e rn i  Wiadomo-   l ż y ć  p u b l i
ściailłi, j akich ona  najbardziej  potrzebuje i żąda. W i e ­
le tedy jes t  bardzo’ dz ieł  o Turcj i ,  w tych kilku lecicch 
zagranica  ogłoszonych;  ale to po większej części tuzin 
ko we p łody,  tak dalece, '  że trudno'  j est  znaleźć  xfążkę 
w obcym ję zy k u  napisaną , klórejby pfzókład  na pol-

o prowinc jach  i k rajach  to pań s t w o  składają-’
orze cesarskim, ó 

osobie Padi -Szacha czyli S u ł t a n a ,  o jego h a r e m i e ,  o

a l tu ja ce  o T u rc j i  lub  Grecji ,  częstokroć skiego, 
zwabia  l icznych czytelników , często- cych. W  drugiej części" mówi  o dworze  cesarskim, ó

jpejsKie] .v(j . .
wiadomości  pozw a la ły ,  wziąłem się dó przeglądania 
dz ieł  polskich.  Zna laz łem \v X>Tl wieku ogłoszono 
t łumaczenie  z f rancuzkicgo dz ie ł  > R ieo ta  o T u r c  i, wici 
cc interessującc;  w dawnych n iektórych . historycznych 
i jeograficznych dz ie łach naszych,  na traf iłem na nie 
skąpo tu i owdzie rozrzucone o tym kraju wiadomości;  
Ule mnie więcej zajęło to co czytałem w Dzienniku W i ­
leńsk im z ISIS ćzy z 1819 roku.  Były tam umieszcza­
ne krytyczne w'yeiagi z ogromnego dz ieła  francuzkicgo 
P.  M u ra ck i d'O hsson, poczynione przez naszego rod a ­
ka Sękowskiego,  dziś j ednego z p ie rwszych  orjentali- 

• ś lów \v Europie.  Przyjemnie także, p rzepędz i łem kilka 
.godzin na  czytaniu,  dz ieła  P. Ed ward a  l laczyńs . rcg.o, i 
na przeglądaniu blisko stu. rycin przy tern dziele zna j ­
dujących się. Ale to wszystko nic zaspokoi ło mnie Zu­
pe łn ie .  Wyciągi  z -dziełu M u ra rk i d ' Ohssona  c ieka­
we są i ważne,  ale pod. względem naukowym ; dzicn-

pótomsiwie,  eunuchach  i różnych  urzędnikach ,  o wezy­
rze wielkim.  Gały rozdz ia ł  poświęca  obrayowi religji 
móhammedańskićj .  Dalej mówi  o handlu ,  zastanawia 

w ja k i  niby m ó g ł być stanie h a n d e l p o lsk i  z kra ja ­
m i tu rećk icm i; mówi o tamtejszych szkołach ,  naukach,  
sztukach,  przemyśle ,  rękodzie łach .  Daje opisy cercmo- 
nji j ak ich używają  T ur cy  przy jmując  obcych nmbnssa- 
dorów; crfły ro zdz ia ł  poświęca wiadomości  o Grekach, 
drugi o Ormjanach czyli Armeńczykach , trzeci o Ży­
dach. Nakóniee zamyka dzieło ogólnemi  filozoficzne- 
mi uwagami  o cz łowieku  mora lnym i O edukac ji  kra­
jowej.

To dzieło zawsze było  i j est  uważane  jako jedno ż 
najlepszych w tym rodzaju;  uczony Sękowski ,  nic sko­
ry do cli walenia wszystkiego co w Europie  o Turcji 
pisano, t e n  Sam, który jednem u  z naj p ierwszych orjenta- 
iiśtów P. Hammerowi  dc w ió d ł , zu p e łn ą  niewiadomość rze­
czy której się poświęca i przez którą u  Niemców na sła­
wę zarobił’; ten sam Sękowski ,  co nic kwapi  się z chwa­
leniem Polaków,  oddaje sprawiedl iwość  dz ie łu Mikoszy. 
Uczony także au tor  s łownik a  polskiego Linde ,  tyle sza­
now ał  to dzieło , żć je  p rze l łó inaczył  z polskiego na’ 
jeżyk  niemiecki  i drukiem ogłosi ł .

kraju takim, gdzie ca ła  bu dowa  pol i tyczna i ino-W
ralna  , stoi na fanatyzmie , despotyzmie i zarazóin na 
vio'lu pięknych i mądrych zasadach mora lnośc i ;  tamy 

gdzie przez zagrodzenie drogi  do u lepszeń stanu społe-
 Tu- „I „  a L  - . I , ,  .!• n V v n l f r  n  u M I r / S ł

sobie  au to r  wc a le  nic Zamie rzył .
Wreszcie dostała .mi się xiążka pod tytułem'! Oaser

Sił
oano-

w acje polityczne p aństw a  tureckiego, rządu , religji, 
jego , ooyczdjów i narodów, p od  tem se ży ją cych p a  
w aniem  etc. przez Pa na  M ikoszę , w  Warszawie  in 8vo 
17S7 r. Gickawy naśamprzód  wiedzieć któ b y ł  autor,  
•chciałem się przekonać,  o ile można polegać na  jego 
zdaniu i świadectwie w rzeczach , których nicznamy
żkad inąd,  ale to eo przeczyta łem na początku dzieła 

- uspokoi ło  in'ojc t roskliwość.  Po dedykacji  do króla S t a ­
n is ława Aitgusta,- w te s łowa r ż c c z  śwoję Z acz yn a Mi-
kosza: »J."Król:  -Mość P. N. M.,  chcąc aby oąohy d-
t rzymywane w Konstantynopolu,  do uczenia sic języka 
tureckiego,  mogły być z; czasem żdatniejśzemi ku u s ł u ­
dze r z e c z y p o s p o l i t e j ,  za; IfórnaCzów; przeznaczyć  mnie 
raczył  łaskę,- abym lain, w czasie mieszkania moje­
go, mając nad niemi dozór,  tak w języku polskim, j a ­
ko lei  i w zwyćźajaćh ńarodoWych, na ten koniec u- 
-ćzynił ich wiadoinemi , oraz abyni, pa ń stw a  tureckiego 
ile możności, w edług  podanych  m i instrukcyj p o lity ­
czne opisywał układy. P rzy j ą ł em na  siebie chętnie 
ten obowiązek i dnia 1S maja 17S2 wyiecha łć in Z W a r ­
szawy « etc.  Dziel i  swe dzieło na  dwie części; w picr-

ću ,  Choc imie e t c . ,  ó mieście K ons ta n tynopo lu ,  o rZądzie,  
pol i c j i ,  ska rb ie ,  dochodach pańs twa ;  o us t a nowionym 
sposob ie  do z a ła tw ie n i a  int eressów zagranicznych;!  o silesp
abł-ojućj o b s s ć u u c ;  r z u t  oka n a  dzieje p ańs tw a  Ol tomań-

cznego wiódąey eh,  n i e k tó re  Spo łec zne  cno ty  n a  wyższym 
Są. bez p o r ó w n a n i a  s to pn i u  niż w E u r o p i e ,  a za to irrrrc

tówni e j sz e ,  waż n ie j s ze  i f u n d a m e n t  Mniejsze' ,  n ie  mają1 
p r zy s tę pu  do serca" M a h o m m e d a n i n a ,  t ak,  j ak wyo bra ­
że n ia  no w e ,  p r a c a m i  wiekó w n ab y t e ,  p r zys tę pu  do jo' 
go u m y s ł u  mieć nic  mogą;  k ra j  mów ię  t aki ,  czyl i  kto’ 
przed ro k ie m ,  czy p rze d  s tu  l a ty  Opisuje,  wszys tko  jest 
p r aw ic  j edno d la  czy te ln ika ;  bo zm ian y  są r zadkie  W 
p ań s t w ie ,  gdzie w sze lka  p r a w ie  n o w o ś ć  j e s t  zbrodnią. 
Ztąd Wnos i łbym ,  że Wznowione  d z i e ło  Mikoszy ,  tera# 
w r ó w n e j b y  b y ł o  cen ie  j a k  w  r. 1787,  k iedy j e  autor 
Ogłos i ł .  .Zby t  m a ł e  zmian y  żaSzłe w T u r c j i  od czas ii 
k iedy  j ą  z w i e d z a ł  M i k o s i a , w k ł a d a ł y b y  n a  . wydawcę' 
p o w t ó r n e j  edyc ji  d z i e ł a  jego ,  obo w iąz ek  do dan ia  przy 
ko ńc u  ob ja śn i eń  p o t r z e b n y c h ,  bez  zm ien ia n ia  atoli 
text. u.

Miałem myśl p rzedrukowania  O bserwacji politycznych 
o państw ie  Tureekiem,  ale dowiedziawszy się, że P.ia
iTęcki  m a  w- s w o jć j  x i e g a r n i  d o ś ć  z n a c z n ą  j e s zcz e  licz* 
f e  e x c m p l a r z y  p i crWśżĆj  edycj i , -  i że  j ą  ża  póińierną

Ł  1 V  • / o \   . - i   L _ _ _ _ _ A « w l r i ncenę  prstedaje (2),  zamia s t  z a jm o w a ć  p rasśy  d ru k a rs k i e  
dz i e ł e m ,  k tó re jeszcze  n ić  wyszło  z xicgarskiego han­
dlu , w o l a ł e m  tę k r ó tk ą  i zby t  n i e d o k ł a d n ą  dać o niemi 
wiadóir iośę,  aby  u ł t a w i ć  Ziomkom , k tó rzy  tego dzieł* 
jeszcze nie zna ją ,  sposobn ość  a lbo  odświe że n ia  w swej 
pamięci  j u ż  cz y ta n yc h  rzeczy,  a lbo dowiedzen ia  się 
w ca le  sobie  n iezn a j omy ch .  •

Aby dać poznać czy te lnikom gazety  polskiej  spósoh 
p isania  i op i sy wa n ia  w dziel e M ik o s z y ,  Umieści re­
dakc ja  późn ie j  wy ją tki  z tegci dz ie ł a .

(2) E xem plarz d zie ła  M ikoszy w ccięg a rn ip .  W tche-
z ł'p; G kosztuje.

A


